
IVer2 6 4  R0K l839.

Pił to wychodzi codziennie oprocz niedzieli 
i św.ąt urocz, w druk. S t. Gieszkctyskiego.

I a i i o n z  I t z t i i i u ,  

Jutro blamstawa Iiost.

S O B O T A  16 L IS T O P A D A .

Z&Hczenis n a t n y  mieiiąec ZJp, |Q  
miesięcznie Zip* 4 *

I m i o n a  S ł a W i a n I K I B *  

Jntro Zbisława.

^ a s d a  E a k a n is k .
OBSER W AC Y E METEOROLOGICZNE.

Daieu

godzina

Barometr 
do 0° ReauniU' 

ra w miarze 
Paryzkiej

Stopnie
ciepła
podług

Reaumura

Psycho

metr
W i a t r SU n Atmosfery

Zjawiska 
napowietrzne i rózu t 

uwagi

15 o 
tć

27 ,: 6 " , 126 
6, 349 
6, 766

+ 1 
t  L  9
T i ,  2

2 " ,  76 
2, 01 
2, 75

ZP1. Zachodni slahy 
j Zachodni slahy

J> *»

| Pochmurno

i

Mgła

Deszcz

I f i a d o i k i o ś c i  z a ^ a n i c z n e .

— Furt/ż 1 Listopada. —
K iedy Jego K. M. wieczorem wczoraj z 

nr aineLleau do St. Cloud powracał, zlania* 
o nię przednie kolo powozu. W ypadek ten 
lo m.al Ładnych dalszych skutków. K ról 

przesiadł się zaraz do powozu innego który 
owsze na podobny przypadek jedzie  za  e- 

k »'P»*em królewskim, 
p  Pan Dupin starszy przybył onegdaj do 

. flhy być obecnym przy zagojeniu po- 
sądu knfsacyjnego. 

otui P0<*̂ ui  Journ. de P arts  postanowił 
U '6 które  k j l °  przeznaczone na 15 

u 'A* b. m. odroczyć do przyszłego miesiąca. 
Mol />,/o/e zspownia, że k ró l ofiarował hr. 
Itie * x 'ęcia de C ham pla treus ,  ale tenże 

J ^ j j ą l  go.
§»l .r?n de les V a llr i (pan August de Saint 
i«ch*i odjutant don Carlosa, od-
°Du« • **° LuudynU- Kząd miel mu rozkazać 

eić Francję i nie wracać bez wyraźne* 
S loąwolenia.

. Ł*en°ik  la Presse donosi w stanowczych 
2«landf * ii. rząd  postanowi! uznać nową 
u,,.- Ma tyłka iść o to jeszcze, czy
D i e r ^  u  ^ tau>łe posłany konsul będzie u- 

*ytelni0|-y p r z j  dworce króle  K arola  I.

(barona Thierry)  czy też przy związku na* 
czelników.

Przed  kilku  dniami wskutku doniesień 
bezimiennie przesłanych ministrowi spraw w e
wnętrznych, przedsięwzięto przeszukanie k i l 
ku miejsc w których jak  doniesiono tajemnie 
wyrabiają proch i ładunki. Rezultat tych 
poszukiwań me tak okazał się ważnym ja k  
zpoczątku mniemano, i z 11 osób, która  u- 
więziono, 3 ju ż  snowu wypuszczono tia w o l 
ność.

—  Bourg  2S Października. —
Dziś odbyło się wykonanie wyroku śmier

ci na osobie adwokata Peytel, i tym sposo
bem odegrany został ostBtni ebt dramy, k tó 
ra W b.storyi sądów kryminalnych słusznie 
w sżo i  miejsce zajmować będzie. I  w osta
tniej godzinie usla umierającego nie wyzna
ły winy. Źe on sjm ordow ei swoją żonę i 
i s łużącego, o tern nie można wątpić, tylko 
powody tej sbrodni i szczególne okoliczności 
k tóre  jej towarzyszyły są i będą na zawsza 
niedoc . cio.ia tajemnicą. \ ł  sględem samej 
exekucyi donosi w następujący sposób Journ. 
de VAin. W csoraj rozeszła się w mieście 
pogłoska, że ścięcie P e y td a  dziś się odbę
dzie. W iedsiano ta k ie ,  ze z Lyonu przysła
no porno- tutejszemu wykonawcy sprawiedli
wości. Dciś zrana istotnie ujrzano wznoszą-
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cą «ię fatalną macLnę, ! Osłona żałobna zda
wała się rozciągać nad miastem, ponieważ 
zbliżało się rozwiązanie wielkiej dramy, k tó 
ra od roku wszyslLie umysły zajmowała. Ku* 
sztowanie nigdy nie wznosi się na próżno, 
jakąko lw iek  je s t  zbrodnia, jakiekolw iek  obu
rzenie przeciw niej, w tej stanowczej chwi
li wszystko milczy. Smutnem jest  istotnie, 
że przy naszych łagodnych obyczajach w tak  
spokojnej jak  nasza okolico, to narzędzie tak 
często oczom naszym przedstawia się. O g o 
dzinie 8 zrana oświadczono Peytelowi, że j a 
g o  prośba o ułaskawienie została odrzuconą, 
i e  zatem powinien przygotować się, tego1 doi a 
jaszczu rozłączyć się % życiem, c rzy ją l  on 
tę  wiadomość pozornie z najzupełniejszą spo- 
kojnością: yJestein gotów, rzeki, ale nale
żało  mię uwiadomić 24 godzin pierwej. O 
godzinie 10 mieszkańcy wyruszyli ze wszyst
kich stron. Gęste tłumy otaczały więzienie 
inni usunęli się na miejsce, gdzie się wznio- 

- sta gilotyna. Tutejszy  duchowny o godzinie 
9 udał się do więzienia, aby nie odstąpić 
nieszczęśliwego, aż do ostatniej jego chwili. 
O n  słnchał spowiedzi Bkezanego, i w j’ ?go 

ty lko łonie okropna tajemnica jes tz łożoną. O go-  
dżinie 11 oddziałżolnierzy przybył przed w ię 
zienie i w tymże czasie zajechał przed drzwi 
jego  wóz. W iedziano jednak, że Peytel po
stanowił iść pieszo. W ybiła godzina dw u
nastu i s  ostatniem uderzeniem olworzytysię 
drzw i więz:eoia i Pejtel wyzzedt niezachwia
nym krokiem. W łosy jego obcięte, ale miał 
d ln g ą  brodę Sądząc  z powierzchowności, 
był od zupełnie spokojny, i spojrzenia, które 
rzuca ł  na Ind, były pomieszaniem pogardy i 
politowania. Duchowny prowadzący go pod 
ręk ę ,  rozmawiał z nim z wruszeniem, k tóre ,  
go delikwent nie zdawał się podzielać. Pey- 
teł wstąpił na rusztowania z tą  samą spokoj- 
nością i w śród ponurego, niemego milcze
nia  zgromadzonego tłumu, spadłu jogo głowa.

—  Londyn, 30 Października. —
W yniesiony przez towarzystwo wschodnio 

indyjskie na tron Sattury w miejsce detroni- 
zowanego Kadszaha, Appa Sahib z tytułem 
Szrim unt Maradsza Sudszi Kadsza Tszu te r-  
puty, ma być m onarchą do śmierci, ale po 
zgonie jeg o  to państwo stanie się własnością 
towarzystwa wschodnio indyjskiego.

Lord Krougliam w liście do jednego z tu
tejszych przyjaciół oświadcza swoje oburze
nie z powodu że n iektóia  dzienniki u trzym u
j ą  jakohy  on sam był autorem pogłoski o 
swojej śmierci.

X ią ż e  Esterchasy, poseł aUSti j a t k i  ma 
wkrótce opnśbić Londyn, aby ja k  słychać 
przepędzić zimę w W iedniu.

Ludw ik  Napoleon, który zdaje się, że chce 
swój pobyt ustalić w Anglii, na ją ł  dom n a 
leżący do hrabiego Ripon naprzeciw pałacu 
królowćj.

Pan  Daniel Harwey został teraz istotnie 
mianowany naczelnym kommissarzem nowej 
policyi londyńskiej, przez co krzesło je g o  W 
parlam encie  zawakowało.

—  Konstantynopol 16 Października. —

W zględem  powstania druzów w południo
wej Syryi (o czem ju ż  wspominaliśmy) piszą 
vV liście z ł ł e i r u t ,  1 października w Mcho 
de rO rien l: O kręg  Hauran powstał ogólnie 
pod dowództwem nowego szejka, który o ka
zuje  nadzwyczajną energię charakteru, i p o 
ryw ającą śmiałość. Malkontenci którzy po- 
Stępują za jego chorągwią z nieustraszoną 
odwagą uderzyli na oddział wojska egipskie
go i z s tra tą  400 poległych i ranionych przy* 
innsiłi ich do ncieczki. Mieszkańcy gór o- 
śmieieni tćin powodzeniem czyn ią ' szybkie 
postępy, nie edajesię  jednak aby chcieli opu 
ścić góry i walczyć w dolinach, gdzie nie* 
mogliby spodziewać się zwycięztwa. Co je* 
duuk dowodzi, że  oni czynią postępy i ąbu* 
dzają  słuszne obawy, to ta okoliczność, i® 
Szeryf pasza pospiesznie wyruszył a D a m a 
szku z 6000 lud „i i 6 działami przeciw p°* 
wstańcoiu. Z drugiej strony wiadomości d o 
chodzące z Palestyny i Jarozolimy są  bard*0 
niepokojące. G łośno  lani szem rzą przeeitf 
administracyi Mtlimeda, wzbraniają się skl»* 
dać podatki i wszystko zapowiada Ll ak.fi p°* ■ 
wstanie w tych okolicach.—-Ibrnhim pasz®» 
o którym mówiono, że wróci do Aleppo, koj1* 
centruje swojo siły/ w Marasz, gdzie *aiii,ys*# 
przebyć zimę. Soliman pasza któremu ^ r * “ 
him odjął dowództwo; wrócił do Aleł*P 
z kąd zamyśla udać się do Said. Nieporo* 
mienie które  powstało między (enti je n brfU
mi, sprawiło wielkio wrażenie w calyt*1 ^r  
ju  i obawiano się bbidzo, że zawiś* ł* 
powoduje Lbrabi.n, może mieć bard*0 * *nrrn n , 
ki i bardadziej jeszcze zniechęcić 
niysly fnieszkuńców Syryi* f„rtv fika-
tylko każe naprawić n a j d a w n i ® J s * e  3 ,
cye w Saint J e a n  d ’A c r e  ale nadto no iv esza j-
ce zakładać, z kąd w n o s >  *• obawm « «  
napadu na ten punkt który t -a • 
nader ważnym.
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Rozmaitości.
Anglicy to Bosforze  1807 roku.

(Dokończenie.)

Ponieważ do obrony miasta najmniejsze* 
go nie było przygotowania, Sultaa  ulegając 
okolicznościom, k a z i ł  francuzkiemu posłowi 
W Konstantynopolu oświadczyć, i i  się widzi 
o jć  zmuszonym do 'przyjęcia przez Anglią 
przepisanych warunków z których najpierw- 
sz jm  było: oddalenie francuzkiego poselstwa. 
W ielki Wezyr seraju  mając wykonać to zle- 
cenie sułtana, odebrał wraz rozkaz przedsta
wienia francuzkiemu posłowi, iż życie jego 
zagrożone jes t  niebezpieczeństwem, ponieważ 
go lud za podżegacza wojny uważa.

Odpowiedź jenerała  Sebastianiego za s łu 
g u je ,  aby w dziejach przechowaną została. 
«Qsobiste niebezpieczeństwo moje* rzek ł  

, tei*że, ^bynajmniej zatrwożyć mnie nie może. 
*właszcza, gdy ta  nietylko o przyjazne p o 
między Francyą  a W ie lką  P o rtą  stosunki, 

nawet o.sławę i niepodległość całógo otto- 
Fańskiego państwa chodzi. Nie opuszczę 
Konstantynopola, i z stałem postanowieniem 
czekać będę nowej uchwały, która sułtana 
Selima i tureckiego narodu godniejszą b ę 
dzie. Powiedz pan swentu potężnemu m o
narszo ,  iż oddając na łup kilku angielskim 
okrętom miasto i dziewięć kroć sto tysięcy 
Dtieszkańca, zaopatrzonego bronią, amunicyą 
1 żywnością, nie może być jego wolą zniżyć 
Się z tego wysokiego stopnia, na który go 
l eS"o świetni przodkowie wynieśli..

W rażen ia ,  jakie  ta szlachetna odpowiedź 
umyśle zułtana sprawiła, i -z a p a l ,  jak i  o- 

"Ud*iła we wszystkich mieszkańcach miasta, 
wieczne czasy pamiętnemi zostaną. Za* 

P0ł  ten dokazał cudów; albowiem za porno* 
Wszystkich mieszkańców miasta , bez ró- 

. ^cy  stopnia, plemienia i wiary, równia jak  
*a pomocą oficerów francusk ich ,  którzy 

P°dowczas przy ambasadzie w Konstsntyno- 
Pulu bawili, w przeciągu trzecli dni, całą do 
£ 0r*a; prsylegającą  część miasta, ja k  naj- 
®?°cnićj obwarowano. Jakby czarodziejską 

powstały baterya o sześćset dsiałach 
w ag o in ia ru ; niektóre z nich 

g ^ iy ^ n a w e t  piece do rozpalania kul, dzia-

. ^ rócz tego poczyniono ta k ie  przygotowa
n o -  zabozpieczenia marynarki tureck ie j ,  
k łurą  Anglikom uajszczególniej chodziło.

a k tórej wydańie poseł angielski za główny 
warunek położył. Flota i  wszystkie p rz y rz ą 
dy marynarki tureckiej zjednoczone były w 
porcie konstantynopolitańskim. D la  ud e rze 
nia na n ią  i zniszczenia je j  wypadało e sk a 
drze angielskiej podstąpić aż do njścia B os
foru i stanąć pomiędzy Skodryą cyplem s e 
raju i Topchaną. Tylko z tego miejsca mo
żna było w równym czasie do miasta, przech 
mieść, portu i do pałacu wielkiego sułtana 
ognia dawać. Z tego powodu T urcy  starali 
się wszclkierni sposobami pomnażać przeszko
dy, aby flota angielska na tern miejscu sta
nąć nie mogła. W nijścia do portu i kanału  
Czarnego morza broniły liczne baterye; wieżę 
Leandra  zaopatrzono działami ciężkiego wa- 
gomiaru i piecem, w którym daiałowe kula 
rozpalano. . Pod Beszyktaszein stała eskadra  
z szalup o więcej niż stu działach; nareszcie 
miauo w pogotowiu palne s ta tk i ,  tak  zwane 
brandery, dla zahaczenia ich o nieprzyjaciel, 
skie okręty, a przeszło dwustu odważnych 
muzułmanów, k tórzy poprzysięgli poświęcić 
się sa  religię i o jczyznę , było gotowych do 
kierowania niemi.

Nie niałćiu ze strony angielskiego Ttce- 
admirała była uchybieniem, że  T urk o m  do 
połączenia sił swoich i potrzebnego u z b ro je 
nia s ię ,  czasu dozwolił. Nadaremny byt 
rozkaz, który Duckworth odebrał, aby z  a n 
gielskim posłem w Konstantynopolu wszedł 
w porozumienie, i nie wprzódy, aż za p rzy 
zwoleniem tegoż, nieprzyjacielskie k rok i  ro z 
począł. Gdy bowiem tureckie twierdze i o- 
kręty do angielskiej floty, k tóra  przez cie
ś n in ę  się przeprawiała, ognia dały, już  wojna 
była de fa c to  rozpoczęta, a przez ten wypa
dek stał się admirał od ambasadora n iezawi
słym i m ógł ju ż  stosownie do otrzymanych 
instrukcyi na swoję własną odpowiedzialność 
pod Konstantynopol podstąpić, i w tern m ie j
scu przez minut trzydzieści na ostateczną 
odpowiedź zaczekawszy, tak na m iasto , port? 
jak  i na flotę kanonadę rozpocząć. T a k  byłby 
sobie każdy inny admirał zaradził a m iano
wicie sir Sidnej Siuith , kióry jako  poddo- 
wódca w owej eskadrze s łużył,  a k torego 
odważny rozstrzygający charakter, autorowie 
angielscy, naprzeciw nieśmiałości i wahaniu 
się Duckwortha, w porównanie stawiają.

Jakkolw iek  b ą d ź ,  dosyć na tein, iż ośm 
dni ubiegło na samych próżnych układach, 
które innego skutku nic miały, jak  tylko ten 
że adm ira ła ,  który się zawsze odgraża ł,  a 
nic nie d z ia ła ł , pośmiewiskiem okryły. P ra w 
da, iż Wiatr w przeciągu tego csąsu .by t  dla
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Anglików niepomyślnym , wszelako* ci sami 
dowódcy, którzy eskadry a? do wysp xiążę- 
cyeb przyprowadzili, byliby j ą  aż po i same 
miiry aeraju mogli zaprowadzić, gdyby Duck- 
Wurih przez morze Marmora nie byj się U k  
leniwo przeprawiał i przy zniszczeniu enka* 
dry Kapudana p-szy, niepotrzebnie tak d łu 
go  zatrzymał; zwłaszcza, ż e ju ż  Sidnćj Smith 
bez wszelkiej z jego  strony pomocy byłby 
zupełnie sam to mógł uskutecznić, on zaś 
tymczasem z rozwiniętemi żaglami miałby 
czas dalej płynąć i stolicę otomańskiego p a ń 
stwa sw oją zbrojną s i lą  niespodzianie za* 
trwożyć.

Dnia I m arra  za świtem dnia, wydal 
Duckworth rozkaz Jo  rozwinięcia żagli, a o 
godzinie ósmej, rtanęły WŁzystkie okręty w 
bojowym szyku. Wtedy każdy byl tego zda* 
nia, że D uckw ort groźby swe przyprowadził 
do skutku, jakoż  przez niejaki czas zdawało 
s ię ,  że istotnie do Konstantynopola przybli
żyć się zamyśla. Atoli ea jednym razem flo ta  
zwróciwszy się za wiatrem, odpłynęła na po* 
wrót ku Dardnnalom.

Angielskiemu admirałowi nietsjne były 
przygotowania, jakiem i Turcy  dla mocniej
szego obwarowania Dardanelów, ciągle się 
zajmowali, i byl przekonany, że przy po- 
wiornej przeprawie na daleko większe nara
zi się niebezpieczeństwa; aniżeli przy pierw
szej; wiedział także o tem, że przez dłuższą 
zwłokę, te niebezpieczeństwa jeszcze S’ę bar
dziej pumnożą. Jednakże  Duckworth prze
kładał kilkugodzinną zwłokę, nad tę  niebez
p ieczną , nocna p rzep raw ę,  i rozważywszy 
wszystko dokładnie; śród białego dnia p rze 
prawić się zamyślił. Z  'ego powodu dnia 
drugiego m arca , po p o łudn iu ,  niemal na 
dwie mile wzwyż cyplu Ncgary , zarzucił 

kotwicę.
D nia  łgo  między s iódmą i ósm ą godziną 

z r a n a ,  rozw inął enowu ż a g l e ,  i dostał się 
wkrótce do n a j ja śn ie js z e g o  miejsca przesm y
k u .  Zbliżywszy się do zamku Abydos, rozkazał tw ej e skad rze ;  aby twierdzę tę trzy

nastu wystrzałami z dział powitały. W  od 
powiedź na tę salwę obadwa zamki, tudzież 
baterya cyplu Nagary gromem kul i bomb 
miotać zaczęły, inne twierdze i baterye gialy 
także ogniem ze zwojej strony, skoio  okręty 
na ich strzał się zbliżyły. Eskadra angiel
ska nie została dłużną o d w e tu , a tak z obu 
siron kanonada trw ała  nieprzerwanie, aż po
kąd Anglicy przez ciaśninę nie przepłynęli, 
co im się nie bez znacznej straty powiodło. 
Największe uszkodzenie zrządziły kule g ra 
nitowe 7 do 8 set funtów ważące, k tóre  p ra 
wie na los szczęścia z ogromnych dziuł spi
żowych bezlawetowych ciskano. Jedna z 
tych kul z zamku azyatyckiego, ugoJzila w 
tylną część o k rę tu ,  położyła trupem lOciu 
ludzi, zraniła takąż ilość, zerwała koło ste
rowe, i jeszcze inne szkody zrządziła. Tym  
samym sposobem skaleczono na okręcie ad
miralskim 30 ludzi, że się ju ż  do boju nie- 
zdatneiui stali. Inna kula z zamku Sestoz 
ugodziła w okręt ^Standard ,» położyła tru 
pem ośmiu ludzi i 47 zraniła. Kula ta któ
r ą  do Anglii na pamiątkę przywieziono, wa
żyła 770 funtów i miała w przecięciu dwie 
Siopy i d n a  cale.

lV fregatę »Active» ugodziła podobnież 
kuła granitowa, 800 funrów ważąca. Dziura 
przez nią w statku zrobiona była tak wiel
k ą  że w niej dwóch majtków razem wygo
dnie zn iieścć się mogło. Szerokość tego 
otworu nnraziła okręt na tak wielkie nie
bezpieczeństw o, że gdyby zmiana wiatru 
lub inny jak i  przypadek był go przechy
lił ku tej stronie, na k tóre j byt przedziura
wionym, byłby niezawodnie zatonąć musiał* 
Podobnież inne okręty mniej więcćj uzzko- 
dzonemi zostały. S tra ta  ' eskadry za powro
tem do A ng lii—w ynosiła 29 zabitych, 138 ra- 
oionych, a tego (tratę podesas
pierwszej ( H M H P n  w ogóle 46 zabi
tych a 235 ra^W y cn r^^

T a k  się skończyła owa zlawns przepraw* 
przez Dardanelle, k tóra, gdyby nie uchybianiu 
naczelnika, byłaby angie lską  |>olęgę m om ką 
jeszcze na groźniejszym stopniu postawiła*

D oniesienia prjw alne.
D 1 Justyna z hr. V\ ielopolskich hr. Wen* 

awiadem-a każdego konin o tem wie
dzieć zaja&y, a mianowicie wszelkiego rodza
j u  kupców, przekupniów , rzeźników, apteka
rzy  słowem c»ae*lu>lwiek bącź handlujących, 
rów nież  wszelkiego rodzaju rzem ieślników, 
iż  WUJStJco isW&zo goto wami pieniądzuii

plącąc, pikt nie powinien tiiu wydawać n,ko- 
u b  z je j domu bez odebranie zaploty* ina
czej sam sebie szkodę ueaynl gdyż i i  no 
racnónki ani regeitre  pi zyjm °|,anen,i nip bę
dą. T eż  saino zię  w** rozumieć gdyby kto 
u* iuiie JW . W ongiersklej pieniędzy pożyosac 
chciał.


